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PRZEDMOWA.

W niniejszym zeszycie daję czytelnikom mojej „Biblioteki“ 
jedne z najstarszych oryginalne komedye polskie: poprzedziły 
je tylko „Wyprawa plebańska“, „Albertus z wojny“ i „Peregry- 
nacya dziadowska“.

„Komedya rybnłtowska“ jest widocznie drugiem wydaniem; 
pierwsze—z przed roku 1615, do nas nie doszło, ale i to jest 
bardzo rzadkie, gdyż jedyny bardzo piękny egzemplarz jego po­
siada biblioteka Kórnicka. Nie umiem powiedzieć, czy ten, 
czy inny egzemplarz znany był J. I. Kraszewskiemu, który 
w Orędowniku“ (r. 1842, str. 238) w parafrazie prozaicznej po­
dał treść utworu i tylko epilog (w..' ,468-—483) przytoczył do­
słownie. W. A. Maciejowski (Piśmiennictwo polskie, TTT, 87—88) 
podał tytuł broszury i scenaryusz, tudzież wiersze 1—6 i 468, 
470, 472 474, również z egzemplarza Kórnickiego. Następne wy­
danie z r. 1624 także jest rzadkie: widziałem tylko jeden okaz 
jego w bibliotece hr. Zygmunta Czarneckiego w Dobrzycy. 
Znał to wydanie F. Bentkowski (Historya literatury polskiej,
I, 511), a za nim H. Juszyński (Eykcyonarz poetów polskich,
II, 428). Oba te wydania co do tekstu i wyglądu niczem się 
nie różnią: stanowią broszurę in 4°, z 10 kart nieliczbowanycli 
złożoną. „Komedya“ blizką jest do „Albertusa“ główną ten- 
dencyą swoją czyli satyrą na wojaków,—co, korzystając ze spo­
sobności, grabili i objadali każdego, kogc się dało—w danym 
razie w osobie konfederata, jednego z tych, którzy wracali 
z wojny moskiewskiej i nie składali broni pod pretekstem nie­
otrzymania wysłużonych pieniędzy (w. 51,128, 129,131, 262, 377)

Kom. Rybałt. 1
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Przewyższa „Albertusa“ większą ilością i rozmaitością osób, 
wyprowadzonych na scenę, i zawiązkiem akcyi scenicznej. Ja­
ko dramatyczny utwór Komedya ciekawą jest dlatego, że podob­
nie jak „Tragedya o polskim Scylurusie“ może być uważana 
za łącznik między literackimi dramatycznymi utworami XVI 
wieku a zupełnie swojską komedyą wieku XVII, ze względu 
na prolog, epilog, tudzież chóry kończące każdą z trzech części, 
które z treści swojej i ze stosunku do komedyi mają takie samo 
znaczenie, jak chór w dramatycznych utworach starożytności 
klasycznej. Autorem Komedyi był maiopolanin, znajdujemy 
w niej bowiem wzmiankę o Krakowie, Mogile, Wieliczce, 
Lublinie (w. 158, 188, 185) i o kilku wsiach w Małopolsce leżą­
cych (w. 152, 169, 171, 172, 173); nie był prostakiem, ale litera­
tem książkowym: widać to z klasycznych wpływów w jego utwo­
rze i ze wzmianki o „Wyprawie plebańskiej“ (w. 86, 324); wpływ 
„Albertusa“ jest tu zresztą aż nadto widoczny.

„Sołtys z klechą“ przedrukowany jest z pierwszego wy­
dania Macieja Jędrzejowczyka (Kraków, 1616, egzemplarz hr. 
Zygmunta Czarneckiego, 10 kart, in 4°), które jest nieznane 
bibliografom polskim. K. W. Wójcicki miał identyczne co do 
tekstu późniejsze wydanie, także krakowskie, Waleryana Piąt­
kowskiego z r. 1646 i w „Teatrze starożytnym w Polsce“ (II, 127 
sgq.) przedrukował z niegc wiersze: 1—4, 9—20, 37—46, 61—6S, 
95—110, 115—118, 122—124, 275—286, 311-312, 371—372, 
379—398 i 403—434. Jestto również dyalog z małymi zawiąz­
kami akcyi, aJe zato z określoną i charakterystyczną tendencyą, 
że każdy najlepiej spełniać potrafi obowiązki tego stanu, w któ­
rym wzrósł od małego. W intermedyum zaś wyśmiewa się głu­
pota, zarozumiałość i inne przywary szlachty.

Oba utwory ciekawe są jako obfite źródło danych dla obra­
zu społeczno kulturalnych stosunków w Polsce na początku 
XVII wieku.

T. W.
Warszaiva, 11 czerwca 1902.
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HŁpkw.

Persony.

PROLOG.
MAGISTER, albo KLECHA, w giermaku.
KANTOR tez w giermaku z biesagami,
DZWONNIK z násiekánym kiiem,
ALBERTUS po stározolniersku w iákiey katance. 
OONFEDERAT stroyno, piornc, szabelno, ostrożno, 
GOSPODARZ z cepami po wieysku.
GOSPODYNI tez po wieysku z motowidlem.
DZIAD z siwą, brodą ná kulach oszarpàno.
BABA także z iákim gar ki cm ná powrózku dla kadzenia 
DIABEŁ z workiem popiołu ná kształt cep.

eptlog

Drukowana z poprawą Roku Pańskiego 
16 15.

y z ozo- 
[giem.



PROLOG.

Szlachetne, zacne osoby, 
Jakimikolwiek sposoby,
W edle stanu i godności,
Mianują wasze miłości.

5 Ten orszak ma te zwyczaje:
Naprzód służby swe oddaje, 
Potym chce wdzięcznemi słowy 
Zabawić wasz umysł zdrowy. 

Tyłko prosi o wytrwanie,
10 Mając o was to ufanie,

Że z łaską słuchać raczycie, 
Datkiem ich nie przebaczycie.



Koimbyej 2MxiítoiPsftcj
TRAKTAT PIERWSZY.

MAGISTER naprzód powstanie:
Ba, kantorze, kantorze,

Pustki w naszej komorze.
Kantor.

Tak nasza niwa rodzi;
Źle, kiedy się nie chodzi 

5 Do niewiast z biesagami,
Głód między rybałtami.

Magister.

Już ci to iść, jako iść,
Ale do dom zaś z czym przyjść.

Kantor.

W królewszczyznie--tam pusto,
IC W szlacheckim—jeszcze husto.

Magister.
Podźwa, w imiono boże,

Za naju Bóg wspomoże.
Tu Magister z Kantcrem przejdą przez izbę. 

Dzwonnik na nie zawoła

Przecie się wczas wracajcie,
Kas nie zapamiętajcie:
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Z pośeiku Albertowi,
Od głodu ledwie mówi.

Tu gospodyni siędzie u stołu. Ma­
gister z Kantorem do niej przydą.

Waszmości pomagabóg, pani Gospodyni,
Jakoż się tu miewacie tej przyszłej jesieni ?

Gospodyni.

Witajcie, księże Mistrzu, pospołu z Kantorem;
Mamy się jako górze; a wy do nas z worem?

Kantom.

A, miła Gospodyni, czy nie dobrze widzisz?
Biesagi-ćto, a nie wór. Tak też to z nas szydzisz!

Gospodyni.
Nie szydzę, odpuście mi, bc komedsraci 

Zabrali, co kęs było, owi desperaci.
Magisïee.

I was też tu naleźli? a kata-ż tu chcieli?
Wszak to szlachecka wioska, albo nie wiedzieli?

Gospodyni,

Byabła nie mieli wiedzieć, wszak i w dworze byli, 
Urzędnika siekali i ryb nałowili.

Ba, jeszcze im dwórniczka pieprza do nich dała,
Bo ich nieboga z dworu co rychlej zbywała.

Magistei..

Gdzie macie Gospodarza; czy młóci w stodole,
Czy podobno z obory wozi gnój na pole?

Gospodyni.

Już w stodole jak wymiótł, czyście się wybrało,
Bo się na trzy stacyo zarazem wydało.

Gnoju też na oborze niemasz, chwała Bogu,
Od roku na niej bydła nie ujźrzy i rogu.
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Jedno się prawie darmo na poły przedało
Dla żcłnierzów, a drugie powietrzem zdychało. 

Ano, idzie gospodarz, tsn-ci wam da sprawę,
Frasuje się nieboras czeladzi o strawę.

Tu gospodarz, nim się z Klechą przywita, 
postawi cepy w kącie.

KaNTOK tymczasem do Klechy rzecze:
Domine, witajcie się z Gospodarzem panem,

Aza wżdy nam każe dać butirum et panem.

MAGISTER do Gospodarza z ręką:

A, panie Gospodarzu, daj ci Bóg dzień dobry,
Jako sługom kościelnym okaż się dziś szczodry.

Gospodarz.

Bóg zapłać, księże Mistrzu, weźmiecie niemało,
Me ono-ć to przed laty, kiedy się dawało.

Ale teraz, gdzie pojźrzysz, prawie w drobne kąski 
Obrócili domostwo, zjedli kury, gąski.

Brogi puste; stodoły, owce, woły, skopy
Potrawili, do znaku wyniszczyli chłopy.

Bodaj się byli z Moskwy nigdy nie wrócili,
Niżeli nas ubogie wniwecz obrócili.

Magister.

Nie trzeba desperować, kiedyście ich zbyli. 
Gospodarz.

Księże Mistrzu, już ci to trzeci raz tu byli.

Chorus I.

Dziwne jaitieś lata,
Alboć koniec świata,
Albo już bieg słońca 
Ustanie do końca.

Choć nam pola rodzą,
Wisłą statki schodzą.
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Dobytki są w stadzie 
I złoto w pokładzie.

Przecie nie powoli
Bardzo nas to boli:

65 Brat własny nas szkodzi,
Do zguby przy wodzi.

Przybądź, wdzięczny Febie,
W prędkolotnym niebie. 
Użycz nam pogody 
Wetować swej szkody.

TRAKTAT WTÓRY.

Kantor.

Zda mię. Gospodarzu, że po twoim łanie
Jedzie hań jakiś żołnierz w żółtym szarafanie, 

Czekan w garści, pod piórem, szablisko u pasa,
Ba, bodaj ich nie więcej ondzie jedzie z łasa.

Gospodarz zajź-zy oknem:

75 Przysięgam ci to jeszcze, jadą po stacyją.
Księże Mistrzu, a wam co za rekordacyją 

Mam dać; proszę, dla Boga, co czynić będziemy?
Przyzwaćby też Dzwonnika, za ich pozbędziemy?

Magister.

Me bój się, Gospodarzu, jest nas czterej w szkole,
80 Możemy też z swą rotą wyciągnąć na pole:

Sam Dzwonnik, co rozumiesz, taki jest chłop tęgi,
Że ująwszy rękoma owe wielkie księgi,

Na pulpit je porzuci, jakby nic nie dźwigał,
Drugiby się, już mi wierz, na tę pracą zdrygał.

85 Także też i Albertus, serdeczny chłop prawie,
Ten wiele dokazował w „Plebańskiej wyprawie“, 

Meprzyjaciele walił kieścieniem, kopiją,
Ci dwaj serca mężnego siła ich pobiją.
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Gospodarz.

Ksze Mistrzu, lepiejby wczas hadidam zawołać,
90 Moglibyśmy jednemu przecie wszyscy zdołać.

Magister.

Cantor, ite ad scholam, oręża nabierzcie,
A omnes très co prędzej do nas się pospieszcie, 

Bo to prędkie żołnierstwo, wocemgnieniu skoczy,
A jużci mi się jeden mignę! imo w oczy.

Konfederat.

95 Chłopie, a jesteś doma?
Gospodarz.

Co twa miłość raczy? 
Konfederat.

Kogo to masz w chałupie?
Gospodarz.

Ba, nasi-ć to żacy.
Nędza ich też ze szkoły waszności wygnała,

Chcę zgoła, żeby im co Gospodyni dała.
Konfederat.

Jako dała? Beszte, niech byk nie rozkazuje;
100 Nasze to, a póki zdrów, niechaj stęd wędruje.

MAGISTER do Konfederata z ręką:

Generose domine, służby me powolne
Waszmości ofiaruję; niechaj ucho wolne 

Mam dzisia do słuchania; siądź waszmość na ławie; 
Accedite propius, fratres, ku tej sprawie.

Konfederat.

105 Już ty jedno, mędrolka, nie mardaj łacinę,
Aboś się na mię zmówił z tę twoję gadzinę?

Dzwonnik.

Quid ultra faciamus z tym Konfederatem?
Domine, dmuchnę ć go ja siekanym bułatem?
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A o to się założę, że. za jednym ciosem,
Jeśli mu łeb nie spadnie, tedy gęba z nosem.

Magister.

Adliuc parcite illi, bo ja racyjami,
Przy których się zostaję, pójdę z żołnierzami.

Słyszę pana, że mówi: „Chłopie, wszystko nasze“.
Ja na to odpowiadam, iże to nie was<.e.

Nie możecie pokazać żadnym prawem tegc,
Boście nie są przyrodni, ani ze krwie jego,

Ani darem, ni kupnem, ani też kadukiem,
Za łaską, ma-li się rzec, odbieracie z fukiem.

Konfederat.

Nie wiem, czemu cię posłem na sejm nie obrano?
Abc do ciebie takiej cnoty nie wiedziano?

Żebyś rzeczpospolitą ty sam miał ratować,
Dobrze-żby tobie, klecho, w szkolsku żolmizować,

Nie szacować rycerstwa, bo nie twojej głowy,
Zaniechaj, to-ć powiedain, uszczypliwej mowy.

Jeśli my co bierzemy w królewskiej dzierżawie,
Nie ty, ale sejm będzie nas sądził w tej sprawie.

Dobrześmy my to swymi gardły okupili,
Kiedyśmy na stolicy w Kitajhrodzie byli,

I Białeinmy, gdyby przemówić umiały,
Tedyby wam dostateczną o nas sprawę dały:

Najwięcej tam utarczek Moskwa z nami miała,
Tam się krew braćiej naszej hojnie rozlewała.

Nuż straż, nuż niedospanie, a nadto głód srogi,
Do wyścia i do przyścia zastąpiono drogi.

Więc do stołu potrawy, niestety-ż mój Boże,
Jakie nam gotowano, kto wymówić może?

Dla niezmiernej brzydkości już nie powiadano,
Jeśli pies albo kotka, żarliśmy, co dano,

Zjadł drugi udziec więźnia, jak najlepszej sarny,
Wzdychając, biadał na się i na ten czas marny.

Krwawe łzy oczy lały, serce się krajało,
Arc Moskwy tłumami polem przemijało.
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Schły kości od frasunku, krew napoły marła,
Gwałtem wielkim przez mury śmierć się do nas

[darła,
A przecie teraz na nas gęhy rozdzieracie,

Że pięć dwadzieścia złotych łanowego dacie. 
Wielka rzecz! Komu krzywda, jest sędzia od tego: 

Każdemu sprawiedliwość stanie się od niego.
MAGISTER,

TTtinam, generöse: Jest przecie nie mało,
Co się im od żołnierstwa krzywd, gwałt nadziałało. 

Kie zachodząc daleko, w Luborzycy klecha
Stanislaus on wielki, trzy wierdunki z miecha 

Tak mu pięknie wymknęli, w drodze go potkawszy, 
Horrende go obuszki po grzbiecie wezbrawszy. 

Na kogo-ż iść miał skarżyć, wiatr po świecie łapać, 
Musiał się do wsi z płaczem uieboras przyszłapać.

Kantor.

Ba, domine Magister, też uiedawnej chwile,
Z Krakowa z beczkę, piwa jadąc ku Mogile 

Jeden ubogi chłopek, a wtym kilka koni
Konfederackich służek w polu go dogoni- 

Stój tak, chłopie! co wieziesz w szpuntowanej kłodzie?
—Piwo, moi panowie, księdzu, bo o głodzie 

Siedzi we wsi nieborak, połykając śliny.
Wnet-ci ją z woza zdjęli, nie szukając liny,

Za zdrowie towarzystwa wszystkiego wypili. 
Widzicie, jaką krzywdę księdzu uczynili!

Konfederat.

I ty tego nie wkładaj na konfederaty,
Mogło tam być hultajstwo, a nie nasze roty.

Kantor.

Ale wasze w Zielonkach biorący stacyją
Wzięli też Szymonowi w bregu petycyją.

Nuż Joannes, żak dobry, co w Bolecho wicach,
Potym i Krysztoferus w Raciborowicach,
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Ci wszyscy narzekają, także i z Pleszowa,
Bo mu z żupy odpadła dla was kopa owa,

Co ją na każdy rek brał, wy ją odbieracie,
A przecie zań nieszporu, ni inszej nie śpiewacie.

Konfederat.

Omyłką się to stało, bo tam kapitulne
Gumno przy brogu kleszym postawiono spólne, 

A toż nasza czeladka mogła to zagarnąć,
Przyjechawszy, bo sprędka, czyje, kto mógł

[zgadnąć?
A co się tknie tych drugich, ci szkody nie mają, 

Tylko konfederaty do ludzi udają.

Magister.

Generose, w Wieliczce nie wasi też w łaźni
Myjących nabawili mieszczek złej bojaźni?

Albo i on w Lublinie, stanąwszy w gospodzie,
Kazał sobie piwa dać, nie chciał być o głodzie. 

Lecz go gospodarz zaprzał, obawiał się szkody,
A konfederat kazał z studniej nabrać wody 

I garniec jej namierzyć, do gospodarza pił,
Jemu do gospodyniej kazał, aby wypił.

Tym sposobem swój garniec gospodyni piła,
Chocia nissposobnego w ten czas zdrowia była. 

Znowu kazał naczerpać konfederat wody,
Chcąc z onym gospodarzem zażywać swobody. 

Gospodarzowi nie tak szło o jego zdrowie,
Jako o gospodyniej, aż nieborak powie,

Że ma pół beczki piwa. Krzyknie: gospodarzu, 
Dajże piwa po wodzie, rozkoszny szynkarzu, 

Kto wiedział o jej mocy, żeby taka była,
Coby się za krótki czas w piwo odmieniła. 

Będę umiał powiadać drugim o tei wodzie,
W Lublinie na Przedmieściu Krakowskim w go­

spodzie.



13

Konfederat.

Wiełiczankom, coś wspomniał, niewiele się stało: 
Podpiwszy towarzystwo z nimi żartowało.

205 One też nie od tego, bo swoimi śmiechy
Prędko drogę podadzą pachołku do pychy.

A tamten zaś towarzysz w gospodzie Lubelskiej 
Piwo z wody czynił by w Kanie Galilejskiej.

Magister.

Co mi za cudotwórca, iże się go bano,
210 By ich wodą nie morzył, piwa dać kazano,

A do tego sam je pił. Pan Chrystus zaś z wody 
Wino ludziom ubogim odmienił na gody.

Chorus II.

Bodaj ten wiek zginął,
Co drapiestwem słynął:

215 Braciej niesfornością,
Uciskiem, srogością.

Syn ojcu nie ufał,
Stryj się synowców bał'
Brat jedynej matki 

220 Bratu brał dostatki.
Ol niebaczny rodzie,
Co-ć po tym zawodzie?
W krwi swej ręce myjesz,
Aza świat przeżyjesz?

225 Oto śmierć za pasem,
Rozłączy cię z czasem:
A twoje srogości 
Pójdą do nizkości.



14

TRAKTAT TRZEĆ!.

Potym Dziad z Babą przyda.

Pomagabóg, paniątka i Wstąpiłem do Boga 
230 I do waszej miłości, aby was ta trwoga,

Która teraz nastała, daleko mijała,
.lako żywo za naszych ojców niebywała.

Już mi też nie dopiero rzeczono te słowa:
Stanisławie, chcesz się krzcić, opłeśniała głowa : 

235 Nieblizu juz szarańczej i na Bukowinie
Kiedy naszych pobito, jużem pasał świnie.

Nuż onę wojnę z Moskwą króla Batorego
Dosyć długą, a przecię u nas łanowego 

Tak wielkiego nie brano; żadnej zelżywości 
240 Król nie miął, służyło mu rycerstwo z miłości,

Nie udawali króla, żeby dla ubóstwa
Wojsku nie miaf czym płacić, ni jego królestwa. 

Pomnię ja onę wojnę i pod Starodubem—
Jużem się był na ten czas z babą związał ślubem, 

245 Oto z tą, która teraz przed waszą miłością
Stoi, jako Belzebub, zgrzybiała starością.

Byście ją byli znali w szóstyinnastym lecie,
Jako to była ucieszna dziewoja na świecie.

W tańcu skoczyć, jak sarna, do robcty chora,
250 Do północy siadała z pachołki ze dwora,

Nadedniem idąc z karczmy, więc na drodze szkoła,
To lichota wstąpiła do kantora zgoła:

A kantor ją też ćwiczył, aże do świtania,
Ale o tym nie trzeba nam dysputowania.

255 Wracając się do rzeczy, starożytne dzieje 
Przekabaciły nowe. Omelne nadzieje !

Oni nasi przodkowie królestwo szerzyli 
A podatków nie było i mężnie się bili.

Teraz pobory częste, nieznośne stacyje,
260 Przecię nas urywają postronne nacyje.
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A ta sama niesława, która świat obeszła,
Że siła polska Moskwy nikczemnie odeszła, 

M'awszy ją prawie w garści; nie upatrowali,
Jako drogą krew bracia dla mej przelewali,

265 Dla mizernej zapłaty, która prędko zginie,
Miasto sławy niesławą po wszem świecie słynie. 

Teraz leżą w Królestwie, nic nie przyczyniają,
Góż to za męstwo takie, czegóż wżdy czekają?

Baba.

Zasłużonego swego.
Dziad.

Przebóg, i to stracą,
270 Co przodkowie dostali, niźli im zapłacą.

Konfederat.

Jako mówisz, kaleko, królestwo stracimy,
Albo my się z narody obcemi bracimy?

Czyśmy nie gotoweini, odebrawszy swoje,
Z każdej strony odganiać polskie niepokoje?

275 By-ć się było nad kim mścić, niecnotliwy dziadu.

Kantor.

Nie wzruszaj wasziność w sobie ku staremu jadu. 

Konfederat.

I ty, smrodzie, na powróz idź, bo cię odzieję,
Jeszcze się ja wam, franci, niedługo odśmieję.

Magister.

Teraz ad idem omnes, już nas to obchodzi^
280 Wierę, pan Konfederat na nas szablą godzi.

Dzwonnik.

Wszakem ja przedtym mówił, że go trącić trzeba,
A tak dobrze za szyję, żeby nie jadł chleba.



16

Cóż nam za to uczynią, zrobiwszy więc via 
Do bursy leda której i słuchać studia.

Kantor Konfederata ujmuje za ramiona z tyłu 
a Dzwonnic mu weźmie szablę, Klecha też 
do gęby z pięścią.

Magister.

285 Długoż będzie tych fuków i odpowiadania? 
Konfederat.

Puśćcie mię jeno pierwej z tego poimania;
Jakoż się mam wam sprawiać, szablęście wyjęli,

Za ramiona trzymacie, pieniądzeście wzięli.

Dzwonnik.

A, wierę, już teraz lżej.
Konfederat.

Bo lepszy karany,
290 Niechaj z waszych rąk będę vrywikłany,

Naje się drugi strachu.
Magister.

Beatus, qui tenet.
Nu Kantorze z Dzwonnikiem, połóżta wy go wnet, 

Damy mu znaczną cięgę.
GOSPODARZ przydzie z cepami.

Za moje stacyje,
Proszę, podajcie go sam pod półtora kije:

295 Wytchnie mu tu onych kur i przepierowania,
Nauczę go ja teraz stacyi wybierania.

Gospodyni przyskoczy męża hamować.

Dla Boga, mój gębusiu, daj że pokój sobie;
Żacy-ć pójdą do dyabła, ali piskorz tobie; 

Widzisz, jako go Dzwonnik chce kijem ochmalić,'
800 Niestocie! nam nagorzej, mogą nas i spalić.
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KANTOR.

Gospodarzu r,a stronę i z terni cepami,
Eaczej idź do stodoły, zabaw się snopami,

Cobyś nam dał w biesagę, a my za tę chwilę 
Odprawimy z tym panem za cię krotofilę.

Konfederat.
805 Długoż mię tak będziecie sobie poniewierać?

Czy podobno z moich szat chcecie mię odzierać?
Dzwonnik.

To nie dc rzeczy mówisz, nie pragniemy tego,
Więcej my przestrzegamy uczciwego swego.

Magister.

Już nam nie raz zadajesz uszczypliwe słowa. 
Kantor.

310 Jako się Boga boję, nie piękna to mowa.
Konfederat.

Nie piękniejsza to, co mię sobie potarzaeie. 
Dzwonnik.

Ej, bijcie, macie-ii bić, dyabla z nim gadacie.
ALBERTUS wtym przyskoczy rozwadzać ich.

Hamujcie się, panowie, dla Boga, hamujcie,
iak wiedźcie, zacny to człek, przeto go szanujcie: 

315 Żołnierz uiepospolity, dobrze zasłużony,
Nie wiele takich ujźrzeć dziś z polskiej korony.

Jam świadom, służałem z nim, domu herbo sviiego,
Per Deum vivum proszę, nie czyńcie z nim tego.

Magister.

Na twe słowo, Alberte, wszytko uczynimy,
320 Że się też znasz z żołnierzmi, o tym. nie wątpimy, 

I jako kogo uczcić, wiemy to z nauki,
Trafim na desperata, zażyjem z nim sztuki.

Kom. Ryhałt. 2
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Konfederat.

Albertus, czy nie żołnierz?

Albertus.

Żołnierz, mości panie,
Na „Plebańskiej wyprawie“ przy onym hetmanie 

Niezapomnionej sławy, na swoje-m koń służył, 
Jawno wszytkiemu wojsku, jakom w męstwie płużył. 

I waszmość mię pamiętasz, zwłaszcza w onym stroju, 
"W który mię sam ksiądz pleban ubierał do boju. 

Naprzód był koń podemną stary, ciemnochudy,
Pół zbroje, oćiep siana, siedziałem jak dudy, 

Krupy w torbie na łęku, szperka i przyłbica 
Kopiją-ch miał złamaną, bez krzesu rusznica, 

Kijec też był za pasem i miecz zardzewiały,
Do tego się też w miechu trzy wierdunki miały.

I sława niepoślednia, mogę to rzec, była,
Dziwowało się z wojska mnie żołnierstwa siła, 

Dając mi w tym wszyscy dank, że w takim ubierze, 
Jakim ja miał, drugiego nie ujźrzał w taborze.

Konfederat.

Już to próżno, przecię znać, co żołnierz, to żołnierz;
Aliberte cnotliwy, już memu słowu wierz,

Bym cię był naprzód obaczył pachołka dzielnego 
I w rycerskich zabawach tak wyśmienitego,

Nie przyszłoby nam było nigdy do tej zwady 
Z twoimi kompanami. Ale co twej rady,

Mam że się z nimi jednać? nic się ich nie tknęło, 
Tylko się to sprzeczanie z chłopskich stacyi wszczęło. 

A wiesz, bracie cnotliwy, że żołnierz w ciągnieniu 
Nie wszytko groszem płaci, by też na sumnieniu 

Nie wiem jako czysty był, żyje i z zdobyczy:
Weźmie gąskę, kapłonka i wołku, choć ryczy.

A my mając warunek za swoje zasługi
Na wszytkiej królewszczyznie dochodzić wysługi, 

Czemuż wżdy nie mamy brać? do tego za szkody 
Nasze nie mielibyśmy mieć żadnej nagrody?
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Z tego nic. Ja nie wezmę, towarzystwo bierze, 
Gorszybym był podobne niż błazen w tej mierze.

A LBEKTUS.

Mój panie, ciężki-ć to płacz ludzie wylewają 
Na te wasze stacyje, kiedy je składają:

Przeklęctwy rozlicznemi bluźnią imię boże,
A co wiedzieć, jako ją który z was brać może?

Tysiącami ją dyabłów pierwej przeżegnają, 
Kadukami, kuźniami nim ją wam oddają.

Dla Boga, niechaj się wżdy najdą w waszym wojsce 
Aby ze trzej rycerzćw, coby jeszcze Polsce

Sławy dobrej życzyli i zdrowia dobrego,
Jak oni Dawidowi z serca króla swego

Miłowali: dla wody przez wojska się bili,
Aby tylko królewskiej wolej dogodzili.

A nie czytamy c tym, by im nagrodzono,
Tylko je w nieśmiertelną sławę wprowadzono.

I waszmość, mości panie, novum quid sprawicie,
Gdy do politowania wszyscy się skłonicie

Króla Jego Miłości i te łzy koronne
Zetrzecie z oczu ludzkich, że kraje postronne

0 was mówić będą: O! szlachetne plemię,
Życzliwe panu swemu: oto znowu ziemię

Moskiewską posiadają, kiedy z swemi wojski 
Jednostajnie z drugimi wyjedziecie z Polski.

Oto i duchowieństwo patrzy jak przez szpary 
Na was, a przecię czyni modły i ofiary

Do Boga ustawicznie, byście się uznali 
A z dóbr kościelnych intrat już też brać przestali.

1 jam-ci też taki był przy żołnierskiej sprawie,
Alem da±ej nie chciał być na wydzierskiej sprawie;

Wolę przy szkolnym piecu nalepę wycierać,
Niżli ubogim ludziom chleb z gęby wydzierać.

Konfederat.

Pomówię z towarzystwem, skoro się zjedziemy,
Aza też z tego sejmu płacą mieć będziemy?
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Słyszę uniwersały do nas rozpisano,
390 Żeby już więcej stacyi z województw nie brano.

Magister.

Nu, Alberte, eamus, jeśli pan chce zgcła
Do ugody; czas nam iść, wakuje tam szkoła.

Albertus.

Przeproście wy, Magister, naprzód Jego Mości, 
Niech wam z serca odpuści wasze przestępności. 

395 A. wy, Kantor z Dzwonnikiem, obłapcie za nogi,
By was zaś pojedynkiem nie nabawił trwogi. 

Jego Mość też was prosi, abyście napotym 
Ostrożniejszymi byli, a milczeli o tym.

Tu mu szablę wrócą i z obłapieniem 
ręce sobie dadzą.

Konfederat, odchodząc rzecze:

Bądźże łaskaw, Albeite.
Albertus.

Sami tak uczyńcie,
400 A za mną do marszałka pilnie się przyczyńcie, 

Boć mię przecię myśl wiedzie służyć, lecz cnotliwie 
Chcę się z każdym obchodzić, a nie tak szkodliwie. 

Mam jeszcze swćj rysztunek spełna i przyłbicę.

Konfederat.

Na mą cnotę, Alberte, pewnie cię zalecę.

Tu już TCorfederat precz odejdzie. 

Gospodarz.

405 Bóg ci zapłać, Magister, żeś tu był tej chwile, 
Zażyłbym był z tym panem dziwnej krotofile. 

Dajże, Kantor, biesagi : nęż wa.n miskę grochu, 
Drugą krup, skryłem to był przed nimi dó lochu.
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One- ć to, Mistrzu, myszy nam się wyjawiły,
410 Co ono przez trzy lata zboże w ziemię kryły; 

Czułyć-to te bestyjki, że nasze stodółki 
Miały być wypróżnione, także i okołki.

Magister.

Jużże się nie molestuj, bo z tego przestrachu
Ten pan więcej nie przydzie do twojego gmachu, 

415 A jeśliby zaś znowu przyjechał kto drugi,
Dawaj znać, ja nie będę żałować posługi.

Gospodarz.

Idźcie z Panem Jezusem. A tobie też dziadku,
I z babką, wie-ż że to Pan Bóg, co dać naostatku? 

Dajże im po gomółce, niechaj Boga proszą,
420 Że się od nas żołnierze co rychlej wynoszą.

Gospodyni.

Nęż-ci, dziadku, gomółkę,—tobie, babko, chleba;
Ale nie wiesz, niebogo, czogoby mnie trzeba?

Baba.

A czegóż ja nie zgadnę? Trzebać pożegnania 
I owak po wszem domu ziółkiem okurzania.

425 Mam ja to wszytko z sobą, tylko na kij wsiędę.
I usłyszysz, jakich słów wnet używać będę.

Tu baba wyniilzie na izbę z oźcgiem 
i z kurzawą.

Baba.

Amen dico, Przez kierz łyko, 
Ichty, pichty, Szychty, rychty, 
Przez te krysy, Dyabeł łysy.

430
DyABEŁ Się wyrwie z kąta z cepami.

Cóż mię wołasz, Ozy nie zdołasz? 
O "zpetnico, Czarownico.
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Baba.

By w tym gmachu, Nigdy strachu 
Nie widano, ni słychano.
Koper z warem, Kotkien szaysen.

Dyabeł.

Belzebubie, w tym kozubie 
Sprośnym chodzisz, Ludziom szkodzisz.

Baba.

Niech pankowie, Konradkowie,
Tu nie stoję,, Z duszkę moję,
Ich pitych marchwic.

DYABEŁ w babę cepami po kożuchu:

Pódźże, starko, Wielka łgarko,
Z tego domu, Nie czyń sromu,
Tu będącym, Słuchającym,
Boś się wściekła, Idź do piekła.

Choeus III.
Przeciwne czasy dzisiejszego wieku,
Nie dacie wytchnąć w pokoju człowieku. 
Czy już frasunków przyczyniać na świecie 

Nie przestaniecie?
Co rok, to gorzej w te lata się dzieje,
A polepszenia nie widzim nadzieje:
Mars zbroje wdziawszy, umyślił zarazem 

Władać żelazem.
Czemu, Jowiszu, piorunów nie puścisz ? 
Albo łaskawej Junony nie spuścisz 
Marsa uskromić? Daj co ku obronie

W tej naszej stronie. 
Oto Bellona krwie więcej rozlewa,
A w tym dostatków i skarbów ubywa : 
Czasby się chylić, bo to, co gadamy,

Sobie mieszkamy.



23

460 Porzućcie groty, rozbierzcie się z zbroje, 
Któreście wdziali na po winne swoje:
Lepiej je schować, kto wie, dla przygody,

A dziś do zgody.
Jutro nie nasze, pogotowiu lata,

466 A po tyrańsku zażywając świata:
Jakoby nie żyć, bo w szarpanym wieku 

Nic po człowieku.

EPILOG.

Sprawa, któreście słyszeli 
I oczymaście widzieli,

470 Jeśli was co ucieszyła,
Godna, by chwalona była.

Jednak by skutek tej chęci
Waszej był u nas w pamięci,

Rzuć każdy z swojej ochoty 
475 Taler lub czerwony złoty.

A my zaraz no tej pracy
Konfederat, dziad i żacy,

Gospodarz baba i żona,
Siadszy w okrąg stołu doma,

480 Wina kilka garcy wziąwszy,
Was wszystkich nie przepomniawszy, 

Życząc wam zdrowia dobrego, 
Podziękujem z daru tego.

Amen.
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CZĘŚĆ PIERWSZA.

Naprzód Klecha wynidzie z jakim szpargałem opacznie obróconym, claves 
cantcs doliczać się będzie, a wszytko extra. Za tym go też w tej melanko- 

liej Sołtys nadszedszy taa pocznie:

Sołtys.

Pomóż c.i Bóg, ksze klecha, jako s:ę miewacie,
Tak się późno przechodząc, o czymże dumacie?

Klecha.

Altom ja twój klecha, ty chłopie mierziony,
Mów-że trochę przystojniej, chcesz-li być uczczony.

Sołtys.

5 Me miej za złe, panku mój, żem cię tak przywitał:
Personę-ć twą dawno znam, przezwiska-m nie pytał.

Klecha.

Patrz-że tego sołtysa, jak sobie duruje,
Pankiem mnie swym nazywa, a ze mnie szpaczkuje,

Sołtys.

A wie cię Bóg, magistracie, jako z tobą mówić,
10 Ja tobie chcę nalepiej, a ty mię snadź chcesz bić.

Klecha.
A długoż będę cierpiał te szyderstwa chłopskie? 

Wstrząsnąwszy cię za włosy, obrócą-ć się w dworskie.
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Sołtys.

Daj pokój, panuchniku, nie bij sługi swego, ^
Jak cię mam zwać napotym, naucz mię prostego.

Klecha.

Lepszy sołtys karany, już pokorniej śpiewa:
Tak-ci czyni pod wieczór, gdy się lepiej miewa. 

Chcesz wiedzieć, jak mię zowę, pódź ze mnę. do
[szkoły,

Boga poznasz, będziesz mędr i zawsze wesoły,
A ktemu to-ć przybędzie do szczęścia twojego,

Że cię każdy poważy, jak szlachcica cnego.

Sołtys.

Oj ! dawno-ć ten czas minęł, gdy mię szkołę czczono, 
Teraz mi się jej nie chce, by mię nie krzosono.

Acz daj mi prawdę mówić, panie mój łaskawy,
Co szkoły chodzić nie wiem dla którejby spi'awy 

Bo coś ty namienił, mam to w chyzie swoim,
Jeszcze podobno lepiej, niż ty w szkolsku twoim.

Klecha.

Co ty mówisz, prostaku, nie wiesz, co dobrego;
Skosztuj jeno szkoły mej, dowiesz się i złego.

Cóż ty w domu twoim masz, jedno płoty,
Świnie, bydło z prostotę i wszytkie kłopoty.

Ale-ć mi to rzecz dziwna: Mam to w chyzie swoim;
Jeszcze podobno lepiej, niż ty w szkolsku twoim. 

Powiedz, co masz takiego, że tak śmiele każesz,
A ja to w żart obrócę, co ty mnie pokażesz.

Nie mogę tego pojęć, czymby mię przechodził, 
Czymby napotym sobie jako mistrz dogodził:

Sołtys.*

Mam, mistrzu, w chałupie swej kłusiętko takowe, 
Które cię w mędrości swej porazi na głowę.

Ma więcej z s lę rozumu, niż ty w dzień i w nocy, 
Czemu się ty zadziwisz, choć masz szkołę w mocy.
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Nie pomieniam szlachectwa, i w tym mu nie zrównasz, 
Czym się więc ono zdobi, na tym się ty nie znasz. 

Mam nadto zawsze, gdy chcę, Boga po swej woli,
Tak iż mię bez mej woli głowa nie zaboli.

45 Mam też i raj przytomny ku pociesze swojej,
Cóż mi więcej potrzeba i chałupce mojej?

Klecha.

Oszalałeś ty, chłopie, csyiiś zarażony 
Powietrzem snadź kacerskim, strasznym

Sołtys.

na wsze 
[strony?

Ty się lepiej na tym znasz, zostańże tu sobie,
50 Stosuj raczej swe słowa, nie zbłądzisz nic w mowie-

Klecha.

Postój, sołtysie, postój, nakarmię cię strachu, 
Owoc jego pan idzie prosto z swego gmachu. 

Domine generöse, salve.
Pan.

Bene venis.
Klecha.

Sołtys wasz jest niecnota, per omnia funis.
Pan.

55 Co mówicie, ksze mistrzu, o moim sołtysie ?
Powiedźcie, co takiego zjadł przy waszej misie? 

Wnet mi przesiądzie tego,

1ÓLECHA..

Ba, trzebaćby sporze.
Pan.

Powiedźcie, co .takiego ten niecnota porze.

Klecha.
Ba, wie-ć go kat, zda mi się, że-ć jest heretykiem, 

60 Jako tu trochę przedtym bluźnił swym językiem.
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Pan.

Zaraz tego bluźniercę każę na proch spalić 
I jego prawie z gruntu chałupę wywalić.

Powiedźcie, jako bluźnił przeciw Bogn memu, 
Ślubuję da wnet duszę Cerbercwi swemu.

Klecha.

Proszę przez omieszkania, mój łaskawy panie,
Ten to boski bluźuierca niech przed wami stanie.

Pan.

Chłopie, biegaj poń zaraz, niech tu wnet przybędzie, 
Aby dał lepszą, sprawę o swym sprośnym błędzie.

Chłop.

Matuł, do pana biegaj zaraz, czeka na cię.
Sołtys.

Pan tam jako, pacholę? Pytam: nie gniewa się?
Pan.

Owóż mamy niecnotę, lepiej prawo pójdzie,
Kiedy reus i actor przy swej sprawie będzie.

Klecha.

Co-ć się widzi, panie mój, nie wielka to pycha,
Którą się pieczętuje ta szpotowa mucha:

Mam. mówi, zawsze, gdy chcę, Boga po swej woli, 
Tak iż mię bez me j woli głowa nie zaboli;

Mam też i raj przytomny ku potrzebie swojej,
Cóż mi więcej potrzeba i chałupce mojej?

Mam, mówi, w chałupce swojej kłusiątko takowe, 
Które cię w mądrości swej porazi na głowę;

Jeszcze i w szlachectwie mym śmie mi je przyrównać, 
Czego nu tu rad nie rad musi wnet próbować.

Boga i niebo, mówi, w swojej trzymam mocy,
Właśnie by on był sprawcą dnia tego i nocy.

Więc to nie krzywda wielka Bogu wszechmocnemu, 
Nadto i mnie, i wam, i stworzeniu każdemu,



31

Żeby jego kłusiątko więcej umieć miało?
Me wieika-ż to nań, pytam, coby się wam zdało? 

Te są, jego bluźnierstwa i mowy zuchwałe,
90 Tym gdy się nie zabieży, urostą niemałe.

Pan.

Matuł, a znasz się do tego, daj sprawę o sobie. 
Sołtys.

Znam, panie mój łaskawy, wymierzę się tobie.
Pan,

Weźcie chłopa precz z oczu, niech na świat nie patrzy. 

Sołtys.

Dla Boga, panie, proszę, prawdzie się przypatrzy. 

Pan.

95 Mów, chłopie szalony.
Sołtys.

Proszę, posłuchaj mało, 
Prawdęby klesze temu zrozumieć przystało.

Mówię: mam po swej woli Boga gotowego,
Bowiem to chcę, co i on, nic nad wolą Jego.

Tak się modlę w pacierzu: bądź twa wola, Panie, 
100 Też jako w niebie twym i w nas niech nie ustanie. 

Tak myśl swoję stosując, to cncę, co i Bóg mój,
A on mnie przychylnym jest i oddawa dar swój.

Mebo zaś mam w domu swym, tak ci jest zaiste : 
Ojca z matką chowając, mam mieszkanie czyste.

105 Niebem je mogę nazwać, bo je Bóg obiecał 
Temu, któryby ku nim w miłości nie ustał.

Co się tycze kłusiątka u mnie robiącego,
Tuszę, że mu w mądrości nie najdzie równego.

Mech się klecha z szkcłą swą przeciw niemu stawi, 
110 TJjźrzysz jak ich wielkiego wnet wstydu nabawi. 

Prowadzę ja kłusiątko wyprzągszy do wody, 
Poczcić tylko maturę swą ma za wielkie gody.
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Aby je nie wiedzieć kto nad zwyczaj częstował, 
Maturę ochłodziwszy, będzie jej folgował.

115 Ale nasz miły klecha tak się więc clsje,
Że się na.nogach swoich, jako trzcina chwieje. 

Chociaż go nikt nie prosi, barzo on rad idzie,
Nigdy też o swych nogach do domu nie przyjdzie.

A i w samym szlachectwie i w tym go przechodzi,
120 Bo on zawsze przez sługi, a to z sługę, chodzi. 

Osądź że tu, panie mój, com zdrożnie uczynił?

Pan.

Ha, ha; ha, sołtysie mój, nicoś nie przewinił, 
Barzo-m z tego pocieszon, żeś się tak postawił 

I taką mądrością swą imię moje wsławił.

Tu klecha po cichu zwionie.

125 Widzę, że pan klecha nasz ciągnął barzo kota,
Z którym się mężnie biedząc wygrała prostota. 

Widziałeś, jako zwionął dla wstydu wielkiego;
Tuszę, że ledwo trafi do mieszkania swego.

Pódź ze mną, Matuł, będziesz szkołę rządził,
130 Ale patrz na to pilno, żebyś w czym nie zbłądził. 

Widzę, żeś ty mądry chłop, łacno w to ugodzisz; 
Tuszę, że i z łaciną prędziuchno dogodzisz,,

Sołtys.
W tym wszytka trudność jest, eto ć mi gra idzie, 

Bym ją mógł w swą pamięć wbić, miałbym miejsce in- 
135 Śpiewać-ci też nie umiem, jedno prosty chorał, [dzie. 

Któregom się nauczył, kiedym rolą orał.

Pan.

Niemasz to w tym trudności, pełno ludzi takich, 
Którzy łaciny uczą i nauk wszelakich.

Sołtys.
Rozmyślę się, panie mój, odpowiem ci potym,

140 Bym zasię tej godności nie zażył z kłopotem.
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CZĘŚĆ WTÓRA.

Sołtys.

0 kłopocie, kłopocie, czego-ć się to chciało?
Szkołą rządzić prostemu kłopotu niemało.

1 cóż mnie było po tym na te moje lata?
Gdy mnie już śmierć wypycha prawie z tego świata, 

145 Bo cóż mię barziej boli, jak ta lacka mowa,
Z której ja, nędzny sołtys, nie umiem ni słowa. 

Śpiewać wżdy jako tako kantorowi pomogę,
Lecz do czytania, nie wiem, kto mi poda drogę. 

Pójdę, poszukam kogo_ według rady pańskiej,
150 Aza najdę kantora w wymowie latariskiej.

Tu ujrzawszy klechę z cepami mówi:

Ale-ć oto nasz klecha, a prawie na dobie
Cóż, snadź ma cepy? przebóg cóż ten myśli sobie? 

Nie na mię-ż, żem się wywiódł, a on stanął licho 
I placu mi nie dostał, i wywionął cicho.

155 Pójdę przedsię, przywitani, a uchodząc razu,
Zdaleka spytam, gdzie chce, wżdyć nie zje do razu. 

Pomóż Bóg, towarzyszu, abo na robotę?
Klecha.

160

A tyżeś to, sołtysie? Ba, wey tę lichotę,
Jakoć mię towarzyszem zowie. Czyś pierwszego 

Zapomniał? Nie rad. ę-ć, bo wpadniesz w co gor-
[szego.

Sołtys.

Z cepami bowiem idziesz, a kto z niemi chodzi, 
Ten towarzyszem naszym, i nam się przygodzi. 

Ale wżdy dokąd myślisz, niech wiem, jeśli służyć?
Klecha.

Sam nie wiem, krótko-ć powiem. Szkoła nie chce 
165 Otóż żywności szukam, A ty także dokąd? [płużyć.
Kom. Kybałt. 3

#



SoŁTrs.

Wie goJBóg, i boję się, bym nie wpadł w jaki błąd. 

Klecha.

Niechaj się złe ze złym wita, a ciebie niech minie. 
Sołtys.

N! ech też tobie Bóg zdarzy za to dobre imię. 
Szukam mistrza w języku latańskim jakiego,

170 Któryby mię wyćwiczył prostaka wielkiego.

Klecha.

Niedaleko-ć tu mieszka, pódź ze mną do niego,
Jedno mię też ty naucz rzemięsła swojego. 

Chciałbym się w młódźbę wprawić i w inszey roboty, 
Które więc gospodarzom zadają kłopoty;

175 Pokaż mi, co w nim umiesz, barzo-ć podziękuję.

SCŁTYS.

E, mała-ć to praca, zaraz jej spróbuję.

! Opak ująwszy cepy, uczy go dzier­
żakiem wybijać zboze.

Tak cepy trzymaj w ręku, wybijając żyto,
A weźmiesz podług prącej tobie równe myto. 

Poślą cię też na rolą przed pługiem wprzód pójdziesz, 
180 f A tak pierwej niż twój pług na rolą więc: dojdziesz

Pomnieć też na to trzeba, gdy już orać poczniesz, 
Potkasz pagórek jaki, na nim wnet. odpoczniesz.

Toż uczynisz, gdy kamień abo łąkę traüsz,
Woły swoje wyprzągszy, do niej się pokwapisz.

185 Owo zgoła to trzymaj przy twojej robocie:
Nic sobie gwałtu nie czyń, nie będzieszjw kłopocie.

Klecha.

Bziękuję-ć za poradę, nie mieszkajże sobie,
Ono-ć widzę doktora, posłuży ten tobie.

#
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Sołtys.

Witajże, panie koktorze.
Dcktćr.

I ty miej się dobrze.
190 Po cóżeś do mnie przyszedł, a co masz w tym worze?

Sołtys.

Mędel przepiórek leśnych.

Doktór.

Weźmi to, chłopię, (Schowaj 
Daj im jeść i pić dobrze, do wtorku dochowaj.

A cóż mi tam powiadasz z strony życia swego? 
Pewnie do niego trzeba lekarstwa jakiego?

Sołtys.

1P5 Z strony-ć ciała zdrowie jest, trapi mię frasunek,
Na który, panie, proszę daj mi jaki trunek. 

Przyjąłem teraz przymusem na ten mój grzbiet szkołę.
A ono lepiej było snadź rządzić stodołę.

-Łaciny mało umiem, nie śmiem mówić zgoła,
200 Choć mię o nię cudzono, związawszy u koła.

Dzieci małe a chytre dosyć mi zadają,
Łaciną swą prościuchną wstyd mi wyciskają,

Gdy się ze mnie prostego często natrząsają,
Tu i owdzie pytając, głowę mi mieszają,

205 A łacina ich bywa tak barzo głęboka,
Że jej nie leda głowa pojmuje wysoka.

Dam ci na przykład jednę, jak jest barzo trudna,
Chyb aby złość dziecińska tak była obłudna.

Dam ci dragument taki od słowa do słowa,
210 Tak go im podając, jak lacka uczy mowa.

Mój jest dragument polski a ich tłumaczenie,
Osądź to sam panie mój masz dobre baczenie: 

Chodziliśmy za włosy za drzwiami w domu probosz­
czowym; versto latinus: ambulabamus post crines post clau- 
des in domo proponenda.



Álius dragmnentus; Mucha ukąciła łysego, až mii 
głowa spuchła; versio tuttnus: Alphida constabat liscum, 
ut ei capitem Entrcprca.

Zaś egzemplarz listu w te słowa: Witaj, bracie, jako 
się miewacie; dragumentus latinus: salvum, fratre, ut se 
habete.

Podpis tak przydawając: Dan z Krakowa, księżyca 
lipca: Datum Cracovum sacerdotis Lipinum.

Oto mój dragument polski od słowa do słowa;
Oni tłumacząc mówią: łacińska to mowa.

Doktór.

215 Prawda jest, i zaiste mądra to ich głowa,
I trudno to wyłożyć od słowa do słowa.

Sołtys.

Proszę naucz mię dobrze po łacinie mówić, 
A ućzynię za pracę, co każesz nagrodzić.

Doktór.

Wnet ja tobie pomogę, jedno porusz miecha,
220 Obaezysz, jak prędko przybieży pociecha.

Nie tylko-ć to ruszyć masz, ale dobrze trząsnąó, 
Chcesz-li, bracie, łacinę co narychlej połknąć.

Sołtys.

Ba, i to ja uczynię, byłem jedno dostał 
Tego, po co mię pan mój tu do ciebie posłał.

Doktór.

225 Chcesz-li, bracie, łacinę co naprędzej pojąć,
Strzeżysz się z tą receptą, byś się miał w czym pot-

[knąć.
Recepta.

Weźmiesz zawsze poranu smalcu dębowego 
Funt jeden abo cztery z ogrodu leśnego, 

Tymże-ć boki niech mażą i grzbiet dobrze zetrą, 
230 Aż go z pienią myjąc, barzo dobrze westrą.
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Przydać brzozowej miazgi z drzewa świeżuchnego 
Po kilka razów przez dzień, gdy jest'czas od tego,

A ktemu dobra rzecz jest ciągle czochrać głowę, 
Dobędziesz konceptów swych, naprawisz i mowę. 

235 Nad to wszytko przyłożysz i skórek wołowych 
Pięć listów sporych, nie będzie-li skopowych.

Pojmiesz łacinę rychło, obiecuję tobie.
Słysz, idź z nim do apteki, niech to kupi Sobie.

Zatym chłopiec z nim odszedszy ma go czym 
wzbierać abo tylko trzaskać biczem, a sołtys wyr­
wawszy się z lamentem tak niech narzeka:

Sołtys.

Ol biada mnie z łaciną, tom-ci jej przypłacił 
240 I podarki, i grzbietem, a wżdym nie pochwacił.

Oszukał mię on zdrajca, pójdę go poszukam,
Aza wszytkie podarki zaś na nim wyfukam.

Zaś z dragi ej strony klecha się nań z cepami 
wyrwie.

Klecha.

Zaś mi tu, zdrajca mój, pomnisz, coś mi radził, 
Gdym cię do łacińskiego języka prowadził.

245 Otóż cię tu tak zmłócę, jakoś mię nauczył,
Poznasz wnetże, niecnoto, jeślim się przeuczył.

Tn sołtys nciecze.

Dobrze-ś sobie poradził, żeś tak prędko z wionął,
A jako włos od ognia przed cepami spłonął.

Uczyłbym ja był ciebie, jako cepy kłosić,
250 zmodliłbyś się był, chłopie, musiałby był prosić.

Lecz porwone-ż to cepy, niech nimi czort młóci,
Ten we wszem będzie miał zysk, że się żywot skróci,

Dobra-ż mnie szkoła była i teraz ją pojmę,
Chociaż na starość po niej mały pcsag wezmę.



255

2G0

265

270

275

38

Sołtys.

O! drugi mój kłopocie, cóż tu głowa rzecze,
Prawie mi już kości me drętwieję, po boczę. 

Przebóg! już ci mię Pan Bóg prawie znaczno skarał, 
Dam pokój już łaciźnie, będę rolę orał,

Takiej nędze zażywam z tę szkołę mizernę,
Guzy tylko odnoszę za mę pracę wierna,.

On mię niecnota zdradził, koktor pomieniony;
Pójdę, niech mi co wróci, zewszęd utrapiony.

Tu doktór ma siedzieć w krześle zdrzymaw- 
szy się, a sołtys tak go długo budzić będzie, aż 
mu brodę wyrwie.

Sołtys.

Słuchaj, panie koktorze, słuchaj barzo mało;
Wiesz, co się temi czasy mnie od ciebie stało.

O hej! śpisz, czyli czujesz? Bodaj się zdechł, naspał, 
A odtąd chytrze zdradzać ludzi dobrych przestał. 

O hej! panie koktorze, a cóż ci się dzieje?
Wstańże, a mnie nie mieszkaj, pójdę wnet od ciebie. 

Przebóg, cóż mu się stało, brodę-mci mu wyrwał,
W nogi stąd co narychlej, by mię zaś nie porwał.

Chłopiec doktcrów.

Postój, ty, zdrajca, postój, coś to zbroił złego, 
Brodę-ś pana wyrwał, przypłacisz wnet tego.

Sołtys.

Miłe panię, milcz, proszę cię, puść mię wskok do domu. 
Weź, co-ć się u mnie zgodzi, nie daj znać nikomu.

Wyrwawszy się, jako łotr jaki, w koszuli bez 
czapki cstatui lament czyni.

Otóż masz, co-ć się chciało, sołtysie mizerny,
Szkołę nieukiem rządzić jest kłopot bezmierny. 

-Ta radzę każdemu, choć się nie k myśli dzieje,
Lub szczęście krzywo patrzy, lub się też i śmieje,
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Przedzię się trzymaj swego: da-ć Bóg, jeśli dać ma: 
280 Nie pomogą i cepy, gdy dać wolej nie ma.

Z młodychlat szukaj szczęścia, w ten czas łapaj chleba, 
Bo gdzie włos siwy padnie, tam już żebrać trzeba. 

Dąb też rad mchem obrasta, gćy na miejscu leży,
Ale tam już ostatnia, kto swego odbieży.

285 I ja toż uczynię, swej się kozice chwycę.
A do szkoły, pókim żyw, więcej się nie zwrócę.

A ti_ księgi niech o ziemię uderzy.

3ntcrmcbvum.
Persony:

Klecha. Pan. Słd&a,

Pan.

A ja, chudy ziemianin, łaciny nie umiem.
Przetoż, co się tu dzieje, zgoła nie rozumiem.

Jedni się, jak widzę, za szarfany dzierżą,
290 A drudzy, by guis sobie, do końca nie wierzą, 

Wierę, tu będą wnetże jakie śmieszne gody, 
Uchowaj, Boże, jakiej i na mnie przygody.

Pójdę ja po poradę do klechy jakiego,
Że mi wyłoży, co to tak tu jest dziwnego 

295 Jeślim dobry, żeć to on nas z Podołanie klecha,
Kraśny chłcp, jako widzę, wypadł komuś z miecha. 

Zdarz tobie Bóg Wszechmocny, magistracie miły, 
Bóg daj, twe lata źrzałe przedłużone były.

Klecha.
Daj, żebyś też ty był zdrów, duszko, mój samsiedzie, 

300 Znać mię szuitasz nie naszczo, lecz już po obiedzie.
Pan.

Proszę pilno, niech łaski tym nie tracę sobie,
Żem tak znagła przystąpił bespióeznie ku tobie-
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Podobném co pilnego w twych sprawach nrzekaził, 
Bowiem mię mój tępy wzrok omylił i zdradził.

Rozumiałem, żem trafił na klechę jednego,
Com z nim w karczmie rozmawiał, barzo uczonego.

I zadał mi foremny fortel z Dactilijej,
A ja nie wiem, gdzie kozy gnano w Phisigmijej.

Tak sylogizm uformował 
I do uszu mi go podał:
Omnis bos habet os,
Tu habes os. Ergo, tu es bos.

A ja wtym rzekł: probabo haue consequentian,
On odpowie uczony facilis etiam:

Quidqrid enim non amisisti, habes, 
Cornua non amisisti, idem cornua habes.

Klecha.

Daj pokój tej łacinie, bo jej nie rozumiem,
Ledwo też i po polsku nieco trochę umiem.

Pan.

Już z tobę nie latine będę postępował,
Ale raczej o cnocie radbym disserował.

Bo jak mówi Cycero, on ociec wymowny,
Że niemasz nic milszego nad cnoty okowy.

Radzę, baw się tę, cnotę, lepiej tcbie będzie,
Ąjiiżeli niecnotę, której pełno wszędzie.

Więtszę sławę odniesiesz i chwałę mym zdauiem, 
Aniż twoich szelężków niesłusznym zbieraniem.

Aie mów ty wilkowi razy dziesięć pacierz,
A wilkowi przecię trwa w myśli kozia macierz,

Klecha.

O, mój miły samsiedzie, cóż ty mnie to prawisz,
A na leda marności rozkoszny czas tracisz.

luż-ci teraz na świecie nie da żyd na cnotę,
Woli na leda srebro i manele złote.
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Pan.

Wierzę, żeś też ty magister, nie mały przechyra, 
Chociaj to tak ponurkiem chodzisz jak sicowyra.

335 Ale wżdy powiedz, proszę, twoje imię własne,
Ja też tobie rad powiem moje przodki krasne.

Klecha.

Jam jest on Dyogenes, trzy tysiąc lat dawny,
Samym iyjko imieniem ludziom barzo sławny.

Słowy, sprawy mojemi od ziemie wzniesiony 
340 A mądrością wszytkiemu światu objaśniony.

Ale sobie nie tego szlachcicem szafuję,
Który cnotę złą sprawą na nice trefuje,

Ten prawdziwie ma byś zwań szlacheckiego płodu, 
Który złością nie kala uczciwego rodu.

Pan.

345 Pewnie owo filozof.
Sługa.

Znać-ci go po chodu.
Ba, i mądrych rodziców i sławnego rodu.

Stąpa jako magistrat, w wielkich kolej auach, 
Wyśmienite pończoszki, znać to po kolanach.

U trzewików ma wstęgi z jedwabiu szczerego,
350 Jakby z płatka wywinął do zabicia tego.

Więc ma suknią suddanną i czapkę ku temu,
Taki trefny, daj że go zły duchowi złemu.

Znać, że jest filozofem, ma naukę w sobie,
Ktocy rzekł: nieuczony, niech zabit w tej dobie.

355 Mnie też Pędziwiatrowskim z moich przodków zową, 
Za herb nosim w tym domu guz z wilczą podkową.

Klecha.

Me darmo cię nazwano Pędziwiatrowskiego,
Bo używasz fortelu barzo łotrowskiego.

t>
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Da?io-ć /a herb, a dobrze, guz z wilczą, podkową,
Bo masz w sobie naturę niejako wilkową:

Bierze owce pasterzom i kozy wilczyną,
Bo i to też u ciebie jest częstą zwierzyną.

Bozproszcną rzecz zbierasz, zebrarą rozpraszasz,
A drugdy też od drugich i duszę wystraszasz.

Jednak lepiej, żebyś zwań Trzęsidzbanowskim,
Wierz mi, byłbyś niedługo sekretarzem Lwowskim.

Pan.
A chcesz, iż cię wytrząsnę, zły nieszlachetniku, 

Długoż będziesz wymyślał, wyjebany byku.
Klecha.

Nie rozumiesz żartowi, a któż nie wie tego,
Żeś ty szlichciwy poczcie rodu szlichetnego,

Sama to nam osoba twoja pokazuje,
Że nie leda kto męstwa twego dokazuje.

Wkrótce sławą mężności wszytek świat rozmierzysz, 
Bo na pustki z dziesiątkiem, jak słyszę, uderzysz.

Pan.
Przecie ty swoje porzesz, raz drażnisz, raz głaszczesz, 

Wierę, mi nie dowierzaj, bo drugi raz sarkniesz.
Ale mi wżdy co powiedz z twej filozofy ej,

Że wżdy będę co umiał acz nie z komedyjej.
Klecha,

Wszyscy mędrcowie świata was stąd wysławiają,
Gdy o cechu, z któregoś ty poszedł, gadają.

Kto chce bowiem polewki waszej pekosztować,
Musi walkę z dobrocią i z cnotą zachować.

Towarzystwo tej kuźni cnoty nie dopuszcza,
A do cnoty wierutnej wszytko wodze puszcza.

Ustało nabożeństwo w tym stanie i'statek,
Tylko pijaństwo przy was i wszelki niestatek.

Prawda nogę złamała, trzeźwość w gębę wzięła:
Toć to wasze rycerstwo i szlachecka żyła.

Z nabożnego szydzicie, mnichem go zowiecie, 
Szklanicami wydzwaniać—to tylko umiecie.
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415

Po mieście jak nietoperz w nocy się czołgacie,
A tym sobie kijowych chorób nabywacie.

Towarzystwo spełnianiem i przyjaźń mierzycie,
A kto tego nie czyni, nic mu nie wierzycie.

Krotofila też wasza jest z każdego szydzić,
Sprawę, nigdy niezbędną żadną się nie brzydzić.

A kto wszytkie uczynki tak zacne wypowie,
Tymi sprawy latacię wyższej niż Orłowie.

Pan.
Wierzę, żeś i ty świadom jest cechu naszego,

Czy też tacy wychodzą z warsztatu waszego.
Abo wżdy co nad inno tak macie wielkiego, 

Czymbyście różni byli od pospolitego.
Klecha.

Mądrość, cnota, poczciwość nas od drugich dzieli, 
Którzy rzeczy przeciwnych tym rzeczom się jęli.

Pan.

Które wino nalepsze, odpowiedz mi na to,
Żeś ty prawy filozof, już będę miał za to.

Klecha.

Które może być lepsze, jako sama cnota,
Ponieważ to naszego Chrystusa robota.

Nie jest dobre węgierskie, bo głowę zaraża,
A, co gorsza, do złego nam wrota otwarza.

Chroń że się go, jak węża: cnoty sobie zbieraj,
A żywot ten cnotliwy wczas sobie odbieraj.

Będziesz-li iłym, wiedz o tym, że cię szatan spiszcze, 
Kiedy z ciałem i z duszą sobie cię pozyszcze.

Pan.

-Tuż-ci ja z tobą będę cnoty przepatrował,
A co mi ty rozkażesz, będę pilnie chował.

Klecha.

Więc wziąwszy te biesagi, za mną wnet postępuj,
Ze mnie biorąc ży wota wzór, cnoty dostępuj.

43
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Pan.

Wiedział ja to prawie dobrze, że mię ten chłop zbłaźnił. 
420 By błazen jaki będę psy po błocie drażnił.

Twarde serce me zmiękczył, ma mię po swej woli, 
Muszę teraz rad nie rad cnocie służyć gwoli,

Abym w niej mógł być wierny, drugiego nauczyć,
A od złych swych nałogów mój umysł oduczyć.

Sługa.

425 Słuchaj waszmos'ć, panie mój, bawiąc się z młodości 
Przy dworze, słyszałem raz o takiej zacności,

Że przystoi dom zdobić szlachecki cnotami,
Ale tego nie każe—chodzić z biesagami.

Szlacheckiemu stanowi szaplę, półhak nosić,
433 Miecz, kord, koncerz i padasz, a nie po wsi prosić.

Przetoż moja jest rada w tej toni waszmości: 
Porzućcie te biesagi, przestańcie płochości.

Pan.

Naści, chłopie nikczemny, te twoje rupieci,
Chwała Bogu, że mię wżdy nie widziały dzieci.

435 Miałbym się był przed nimi z temi biesagami 
I ciby mię przybrali ko ziem' rogami.

Klecha.

Scurram si docueris, neguiorem reddes,
Oleum et operám inaniter perdes.

Pan.

Cóż markoczesz łaciną, abo ze mnie szydzisz,
440 Podobno ty, co to jest, nie do końca widzisz.

Klecha.

Wżdy mi na tym cdjezdzie daj złoty czerwony,
Że ma mądrość doda mi do nędze obrony.

Pan.

Od innych po szelągu abo po czwartaku 
Prosisz, chodząc po mieście rzekomo, prostaku,
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445 j A oďemnie złotego tak żądasz bespiecznie;
Dam ci pięścią za ucho, wspomnisz na mię wiecznie

Klecha.

Co się łyso zrodziło, łyso zginąć musi,
Bo go jego łysina ta sama zadusi.

Urodziłeś się w czepku, lecz w konopiach zginiesz, 
450 Wierz mi, że z twą niecnotą piekła nie przeminiesz.

Pan.
Widzę, że z tym skowyrą tnidno rządu dojdę,

Bo mi za żywe zadarł, już na wojnę pójdę.
Klecha.

Idź, choćby i na draychultz, ja nie pójdę z tobą, 
Zostanę tu na placu z swą piękną osobą.

455 Lecz ono ktoś z palcatem ku mnie widzę godzi, 
Orszak za nim niemały drużyny wychodzi.

Odejdę ja, nie trzeba wierzyć tej drużynie,
Wolę leżeć u samej w puchowej pierzynie.
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Alitiert (I, 340), Albert 
aza (I, 42, 388), czy. 
basztę (I, 99), madziarski wy­

raz: obelżywe łajanie (besz­
tać).

barzo (II, 338), bardzo. 
bezpiecznie- (II, 302), z ufno­

ścią,.
biesaga, biesagi (I, 5, 303; II, 

417, 435), worek podwójny, 
przez ramię przewieszony. 

biorący (I, 170), biorący. 
bluźnić (I, 359), obrażać. 
boczę (II, 256), dualis od bok. 
bulat (I, 108), stalowa szabla 

szeroka.
butirum (I, 42) masło, 
po chodu (II, 345), po chodzie. 
chyz, chyż (II, 25, 31), chata

(xHMÎHHa).
eięga (I, 293), bicie, cięgi. 
cny (II, 2C), zacny.

cudzić o co (II, 2GÜ), konia 
zgrzebłem czesać: bić, trze­
pać, ćwiczyć

czelmn (I, 73), pałka z rącz­
ką, w kształcie uiłctka. 

czwartak (II, 447), czwarta 
część grosza. 

czyście (I, 83), do czysta. 
daktylia (II, 307), ironicznie 

zam. dactylus, stopa w wier­
szu.

domie dawać (I, 337), chwalić. 
dmuchnąć (I, 1C8), uderzyć. 
doktorów (II, tytuł), doktor­

ski.
doma (I, 95, 497), w domu. 
dragmnent (ÍI, 209, 211), iro­

nicznie— argument. 
draychultz (II, 453), drei-Holz, 

szubienica.
duroioać sobie (II, 7), błazno­

wać.

f) Uzymsisa cyfra oznacza utwór, arabska—wiersz.
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dworski (II, 12), przyzwoity. 
dvjórniczka (I, 29), dozorczyni 

folwarczna.
dysserowcić (II, 320), dysputo- 

wać, rozmawiać. 
dzierżak (II, 176—177), dłuż­

szy bij w cepach. 
dzida (I, 103), dzisiaj. 
fuk (I, 118, 285), hałas. 
gębuś (I, 297), człeczek kocha­

ny.
górze (I, 20), gorzej. 
hadidam (I, 89), hajdal (?) 
husto (I, 10), gęsto, obficie. 
ich, iehty (I, 428), zaklęcie cza­

rownicy.
imo (I, 94), mimo. 
indzie (II, 134), gdzieindziej. 
jąć się (II, 402), wziąć się do 

czego.
jednać się (I, 345), godzić się. 
jeno (II, 28), tylko.
Impłonek (I, 350), kapłon.
Merz (I, 427), krzak. 
kieśdeń (I, 87), sztuka ołowiu 

albo kościna rzemieniu przy 
toporzysku uwiązana. 

kijec (I, 333), kij; półtora kije 
(I, 294), cepy; kijowa choro­
ba (II, 392), guzy, sińce, 
choroba z pobicia kijem. 

klecha (II, passim), nauczy­
ciel szkółki wiejskiej. 

kleszy (I, 178), należący dc 
klechy, księży. 

kłoda szpuntowana (I, 161), 
beczka.

Musiątko (II, 37, 79,107, 111), 
źrebię.

lwktor (IÏ, 189, 261, 268), do­
któr.

kolejuny (II, 347), spodnie. 
komederaci (I, 23) zam. konfe­

deraci (comedere). 
konradek (I, 437), złodziej? 
kota ciągnąć (II, 125), bała­

mucić, naciągać kogo, mó­
wić dla żartu.

kotkiem (I, 434), zaklęcie cza­
rownicy.

kozica (II, 285), pałka z żela­
zem sserokiem na końcu do 
oczyszczania z ziemi pługa. 

kozub (I, 435), każub, kożub— 
naczynie czy ubranie z łub­
ku, z kory drzewnej. 

kraśny (II, 334), piękny. 
krotofïla (II, 393), krotochwi- 

la.
krysa (I, 429), kresa, znak. 
krzos (I, 332), krzesiwo u 

strzelby.
krzesać (II, 22), bić, tłuc. 
ksze (I. 89; II, 1, 55), księże. 
kurzawa (I po 426), dym, ka­

dzenie.
lacki (II, 145, 210), ironicz­

nie—łaciński.
latański (II, 150, 169), ironicz­

nie—łaciński. 
leda (II, 329), lada. 
lichota (I, 252; II, 158), niego­

dziwy, nędznik, nic wart. 
loch (I, 408), piwnica. 
łacizna (II, 258), łacina. 
■macierz (II, 328), matka. 
magistrat (II, 9, 279, 347), iro- 

nicznie—magister.



ínďnele (II, 337), bransolety, 
marchwic (I, 439), zaklęcie 
I czarownicy.
mardać (I, 105), ogonem ma­

chać;—łaciną, po łacinie ga­
dać.

markołać (II, 438), mruczeć;— 
łaciną, pc łacinie gadać. 

matura (II, 112, 114), zam.
natura, przyrodzenie. 

melankolia (II, w tytule czę­
ści I-ej), hipokondrya, nie­
zadowolenie, złość. 

mędel (II, 191), piętnaście 
sztuk czegoś.

mędrolka (I, 105), mądrala. 
miech (II, 219), worek do pie­

niędzy.
mierziony (II, 3), obrzydły, 

przebrzydły.
mieszkać sobie ■ (II, 187), tru­

dzić się, tracić czas; 
— kogo (II, 268), zatrzy­
mywać, zatrudniać. 

młodźba (II, 173), młócka. 
molestmoać się (I, 413), skarżyć 

się.
myto (II, 178), zapłata, ko­

rzyść.
nadziałać (I, 150), robić, wy­

rządzać.
naju (I, 12), dualis od ja. 
nalepa (I, 385), tynk z gliny 

na piecu.
naleźć (I, 25), znaleźć. 
namienić (II, 25), wspomnieć. 
naści (IÏ, 433), masz, bierz. 
rtęż (I, 407), oto masz.

na nice (II, 342), ńawywrót. 
nieboras (I, 40, 156), nieborak. 
niesposobny (1,192), niedobry. 
niestocie (I, 300), niestety. 
nieszlachetnik (II, 367), nie­

szlachetny, nieszlachetnego 
pochodzenia.

niezapomniony (Ii, 327), nie­
zapomniany.

ochmalić kijem (I, 299), obło­
żyć, obić.

ociec (II, 321), ojciec. 
ociep (I, 320), wiązka. 
odziać (I, 277), ironicznie—u- 

brać, urządzić kogo. 
okołki (T, 412), opłotki. 
okurzać ziółkiem (I, 424), wy- 

kadzić.
omelny (I, 256), omylny, zwo­

dniczy.
omieszkanie (II, 65), opóźnie­

nie.
onäzie (I, 74), tam. 
opacznie (II, część I), naod- 

wrót.
opak (II, 176—177), przeci­

wnie.
opleśniały (I, 234), z pleszem 

łysy, siwy, stary. 
owo (II, 343), oto. 
ożog (I po 426), kij do wygar­

niania węgli z pieca. 
palcat (II, 453), kij. 
panek (I, 437; II, 5, 8), pan. 
ptMÍq (II, 273), pan, paniątko. 
panuchnik (II, 13), pan. 
Phisigmia (II, 308), ironicznie 

—Frygia.
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pichty, pitych (I, 428, 439), za­
klęcie czarownicy. 

pieprza (I, 29), pieprzu. 
płużyć (I, 328; II, 184), mieć 

szczęście, powodzenie, słu­
żyć, dawać korzyść. 

pockwactć (II, 240), pochwycić, 
zrozumieć.

poczcie (II, 370), poczciwiec. 
podziękować z czego (I, 483),— 

za co.
podźiua (I, 11), dualisi—pójdź- 

my.
poimanie (I, 286), trzymanie, 

niewola.
pojedynkiem (I, 396), każdego 

z osobna, po jednemu. 
pokład (I, 62), skarbiec. 
pomieniać (II, 41), pomijać, 

opuszczać.
ponurkiem (II, 334), ponuro, 

posępnie.
porać (II, 58, 375), gadać, pa­

plać.
porwony (II, 251), przeklę­

ty, niechby go porwał, kto 
chciał.

pośnik (I, 15), jadło, potrawa. 
potarzać (I, 312), lekceważyć, 

poniewierać.
potraivié (1,50), strawić, sprząt­

nąć, zjeść.
pozbyć kogo (I, 78), pozbyć się. 
pożegnanie (I, 423), błogosła­

wieństwo, zażegnanie. 
pódz (II, 171), pójdź. 
prędziudmo (II, 132),|prędko. 
proboiuać (U, 82), dowodzić.

przebaczyć (1, 12), pominąć, 
zapomnieć.

przechodzić się (II, 2), prze­
chadzać się.

przechyra j(II, 333), przebie­
gły, chytry.

przekabacić (I, 256), prze­
kształcić.

przekazie (II, 303), przeszko­
dzić.

przepomnieć (I, 481), zapom­
nieć.

przestępność (I, 394), wystę­
pek.

przez (I, 367), bez. 
przeżegnać (I, 361 ), błogosła­

wić.
przysiadać czego (II, 57), od­

powiadać za co. 
przyście (I, 134), przyjście. 
do razu (II, 156), odrazu, za­

raz, za jednym razem. 
rekordacya (I, 76), przypom­

nienie, wspomnienie. 
rota (I, 80, 168), szereg od­

dział, rząd.
rucznica (I, 332), rusznica, 

strzelba.
rybatt (I, 6), żak, śpiewak ko­

ścielny, bakałarz. 
rychty (I, 428), zaklęcie cza­

rownicy.
rysztunek (I, 403), rynsztunek. 
rzemięsło (II, 172), rzemiosło. 
samsiad (II, 299, 329), sąsiad- 
scurra (II, 435), mieszczanin, 

pasibrzuch, trefniś. 
siła (I, 88, 336), wielu, wiele.

4
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skowyra (II, 334,451), gderacz, 
zrzęda; pies.

w sławęl wprowadzić (I, 370), 
sławnym zrobić. 

służać (I, 317), służyć. 
spełna (I, 401), w całości, zu­

pełnie.
spełnianie (II, 393), wypróżnia­

nie kielichów.
spiszczeć (II, 4.13), złapać, poź- 

rzeć.
sprawę dać (II, 68), zdać spra­

wę.
sprędka (I, 180), naprędce. 
stacya (I, passim), strawa da­

wana ludziom i koniom. 
starka (I, 440), stara baba. 
strzsżyć się z czerń (II, 226), 

strzedz się czego. 
suddanny (II, 351), strojny, 

nadobny, układny. 
sumnienie (I, 350), sumienie. 
szafować czem (II, 341), nazy­

wać kim, uważać za co. 
szarafan, szarfan (I, 72; II, 

289), kaftan, zwierzchnie u- 
b: anie.

szarpany (I, 466), pełen niesz­
część, trwogi, niespokojny, 
niepokojony.

szaysen (1,434), zaklęcie cza­
rownicy.

szkolsko (I, 122; II, 26, 32), 
szkoła; szkołą czcić kogo 
(II, 21) chodzić do szkoły, 
uczyć się.

szlićhciwy (II, 37C), szlachet­
ny, szlachecki.

szlichetny (II, 370), ironicz 
nie—szlachetny. 

szóstynasty (J, 247), szesnasty. 
szpaczkować (II, 8), żarty 

stroić, żartować. 
szpotawy (II, 74), krzywonogi, 

koślawy.
szychty (I, 428), zaklęcie cza­

rownicy.
towarzystwo (I, 387), towarzy­

sze.
trefować (II, 340), wykręcać 

się, żarty stroić. 
tuszyć (II, 132), spodziewać 

się.
udawać do ludzi (I, 183), uda­

wać kogo przed ludźmi. 
ugodzić to co (II, 131), potrafić. 
ujźrzeć (I, 36, 338; II, 110), 

ujrzeć.
uskromić (I, 454), poskromić. 
uznać się (I, 381), opamiętać • 

się.
via zrobić (1,283), precz uciec, 

zemknąć.
wakować (I, 392), stać pustka­

mi.
waszność (I, 97), waszmość. 
wej (II, 158), oto, patrz! 
westrzeć (II, 230), wytrzeć. 
wezbrać czem po grzbiecie (I, 

154), obić. 
iviek (I, 466), życie. 
wierdunek (I, 334) pieniądz, 

7« grzywny.
wierę (I, 280, 289), zaprawdę. 
więtszy (II, 323), większy.
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Wilczyna (II, 361), kruszyna, 
wilcza jagoda. 

wilkowy (II, 360), wilczy. 
wocemgnienia (I, 93), w gmnie- 

niu oka.
w wojsce (I, 363), w wojsku. 
wskok (TI, 273), zaraz, natych­

miast.
sir zasnąć za włosy (II, 12), wy­

targać.
wydzierska sprawa (I, 384), 

grabież.
wyfukać (II, 242), strachem co 

wydobyć od kogo. 
tuyjawić się (I, 409), ukazać się 

na jawie.
wymierzyć się (II, 92), zdać 

sprawę, wyjaśnić. 
wyście (I, 134), wyjście. 
uy wionąć (II, 154),'zniknąć, 

uciec.
wzbierać (II, 238—239), bić. 
wzmodlić się (II, 250), błagać, 

prosić.
wżdy (I, 42; II, 45 sqq.), zaw­

sze, przecież.

zapamiętać (I, 14), zapomnieć.
zasłużone (I, 269),'zapłata wy­

służona.
zażyć z kim sztuki (I, 322), ba­

wić się cudzym kosztem, za­
drwić z kogo.

zbłaźnić (II, 419), na błazra 
wystrychnąć.

zbyć kogo (I, 53), pozbyć się 
kogo.

zdobić się (II, 42), ozdabiać, 
upiększać się.

zdrygać (I, 84), wzdrygać.
znaczno (II, ,257), znacznie, 

bardzo.
znagła (II, 302), nagle, niespo­

dzianie.
zobnizoivač (I, 122), bawić się 

żołnierką.
zostać, się (I, 112), utrzymać 

się
zwionąć (Ii, 123 — 125, 127, 

247), uciec cichaczem, zni­
knąć, ulotnić s‘.ę.

żrzały (II, 298), dojrzały.



Biblioteka Śląska ,vv Katowicach 
Io: COSC000754168

TI 39910
l^PEO:-aÆ3KO^|PQ^&HJÇ^;,,

I

I#
4)

?T':

6)?

7)

i 'S),

$ 
í M

m

Wćoedya,- f^oeWśt.’(tiśtoryeMo-poI>:tyjz;iiy 'z jf.VX &$■ 
atr. &Xiy,99, 5.

"Mowy Kiąysziofa ^fHyszęmic^iego^wypoWj&lkiai^e i wyiia
'■tie^ytóki^ięęś. Wartzawo,, ,i08C, *tr* VÍ, îl^ 27; 

V/iťíniek AAirzej&E^iftowSkiBgrtj^arsk.., 1893,'stiVIV 32. 
Stani dawi, wzenbón-skłfgn EsiąikJ ö rnszeohi zlenilo yolv

ïfei’ij przęoi.ri orkowi; Waj-oz-a wayl896,. &vF. ÏV4 48 
ÁUttj ía&eme^tfjg, pOÍékiéJ“,, lácíítski® vió&«e

M Íít4 1640—1644. Warszawa, J 895, str. IVj 36, 
Na^uraáltíii® ÿaïsts'e' fc.; Igídziá, -do wsztcïi krzeenianów 

■3"o'bff 3 rft-wÿwlcîr kr, poikkom uczyniono)' Ï5'4S. 
TVa,?sza-vří., J 836, s trr 3&,

Marcina -Bielskiego Komedy u -Tüstybäi Xsost&nôy% *1567-, 
M mízu* 1806, ètriiV.

Pieśni âiictowro a. nal)ok-Tie,M:wc Zebrane - wydtoe przez 
W ÍT an a ŠplhĚyií. tiayl|j4 tl Waïaèaw#, 1S£?V, sW;iy,-57. 
SiW^feaàîe MatýaRza' z Poioïa, dyalóg i&jpieijfóśi&ąj ćwikieł 

XV'ïl wife'Lu. WarszawWlS97, atrV i V,.24l'
ÎÎeichfe)”? PądióWglij * jpg© pisma,-Przypżynefi; ,do.'klsi®ryi 

îk.êFa tury. polskiej XVÍ^iá^tL 'Warszawa, 18i>8, sír. 
í% 94, Ě

L-'‘ _ /t
PotřGga zdrowia rządźem® Í532, ï Naùkâ rządzenia pp 

jiSti-seżeiiiŁi joâ ,zarażenia pow.iétrza, 1543, Warszawa, 
iB&WsWP^. . ; ; y

ifampsttiik kardyn-ąL^ fnrzńgg' Sieięeia Saáziwifla zríat 
i 556- -Ï&75 'Warszaw b, 1899, itr IV,;M0j 

Zaąnio wolnego, szląbięica na «epMfó' w roku 1608 na dwfc 
pufikV pktrzekae.; $$Q(K $Y* 15, 1.

Slacifiîaw6;QrzBobo7sk;egO, ^!ítdw]Jřr^bditaář‘: % redaktoyi 
Kij ŻW1543, Wai7žaW4'-1900,,str.'lV? 22 

Hążin,ęiWą.fr0Eaśzą Kiiüÿia 0 Cflółó wki tiíííjgikirálS^zjv 1642, 
Warszanr% ISO!, sliv IV, 22.

"laniélawa CrzepjLiá-wgkiogp'ûpowladâïiië'::upadku przyśżier.
• gn' polskiego z -n.i'569> %tr. 38.

Kierasa Wieśniacki, .utwWWyigïW'szal ptiJoVy .,3ŁT?W ,17.. 
VVarsz&’.yai,l'9G2. .sír,; lý, .37,. i.
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